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Rok XXVI

Posiedzenie Sejmu
Warszawa. 8. 10. (Tel. wł.) Po

siedzenie sejmowe dla uchwalenia 
przedłożeń rządowych, przyjętych przez 
komisje, zwołane na piątek godz. 15.

W piątek rano min. Zaleski wygłosi 
expose w komisji dla spraw zagr. (w)

Podatki bez końca...
Warszawa, 8. 10. (Tel. wł.) — 

„Dziennik Ustaw“ ogłosił rozporządze
nie Rady ministrów o podatku wojsko
wym, który są obowiązani płacić wszy
scy przeniesieni do rezerwy albo nie- 
odbywający służby czynnej.

Skala podatku, który wchodzi w ży
cie od dnia ogłoszenia, t. j. 7 paździer
nika. waha się od 0,2 do 2 proc, docho
du rocznego. (w)

Sprawa funduszu 
drogowego

Warszawa, 8. 10. (Tel. wł.) Min. 
Neugebauer przyjął delegację Związków 
właścicieli dorożek samochodowych, 
którym oświadczył, że prace nad nowe
lizacją ustawy o państwowym funduszu 
drogowym są w toku. (w)

Bezrobocie w jesieni 
i zimie rb.

Warszawa, 8. 10. (Tel. wł.) In
stytut Badania Konjunktur wyraża 
przekonanie, że gdyby w ciągu jesieni 
i zimy nie nastąpiło konjunkturalne ob
niżenie rozmiarów wytwórczości liczba 
bezrobotnych w kulminacyjnym punk
cie zastoju nie przekroczyłaby 400 tys.

(w)

Urlop amb. Larocbe’a
W a rsza w a, 8. 10. (Tel. wł.) Am

basador Laroche wyjechał na urlop wy
poczynkowy. (w)

Rozmowy lorda Readinga 
w Paryżu

Paryż, 7. 10. (PAT.) Rozmowa lor
da Readinga z Lavalem dotyczyła sy
tuacji ogólnej; poza tern w związku z 
wiadomościami z Ameryki Reading od
był konferencję z Flandinem w spra
wach finansowych, dotyczących obu 
krajów.

Popołudniu odbyła się ponowna 
konferencja Flandina z Readimgiem, 
poczem w ministerjum spraw zagrań, 
nastąpiła wymiana zdań pomiędzy. Rea- 
dingiem, Flandinem i Lavalem.

Demonstracje w Anglji
L o n d y n, 8. 10. (Tel. wł.) W stolicy 

•Anglji w dalszym ciągu trwa antyrzą
dowa agitacja oraz częste demonstracje 
bezrobotnych.

W ciągu dnia dzisiejszego w różnych 
częściach miasta doszło ponownie do 
demonstracyj i wykroczeń, które jed
nak szybko zlikwidowała silnie skon- 
sygnowana policja . W stolicy angiel
skiego przemysłu sukiennego, w Man
chesterze, doszło w czasie demonstra
cyj bezrobotnych do starć z policją, któ
ra musiała użyć pałek gumowych Are
sztowano licznych demonstrantów.

Samobójstwo na tle 
stosunków gospodarczych

Lwów. 7. 10. (Tel. wł.) Właściciel 
młyna w Mikolowcach w powiecie ho- 
rodeńskim Sankerberg zastrzelił się z 
Powodu fatalnej sytuacji finansowej.

(w)

Najnowszy amerykański statek powietrzny „Akron“, który jest prawie 
dwa razy większy od „Zeppelina“

Podatki, szczeblowanie i czas pracy
W komisjach większość H. H. uchwaliła wszystkie przedło

żenia rządowe — Wnioski opozycji odrzucono •

Warna w a, 8, 10. (Tel. wł.) Obra-
dy komisyj sejmowych rozpoczęły się 
we środę i prowadzone są bardzo inten
sywnie. Większość B. B. uchwaliła 
wszystkie przedłożenia rządowe, doty
czące podatków, szczeblowania i czasu 
pracy. Wszelkie wnioski opozycji były 
a limine odrzucane.

Komisja budżetowa przyjęła ustawę

Rozwiązanie parlamentu angielskiego
Angielski kryzys gospodarczy i finansowy w dalszym ciągu 

budzi niepokój

Londyn, 7. 10. (PAT.) Król pod
pisał dziś rano dekret, rozwiązujący 
parlament.

Londyn, 7. 10. (PAT.) Rozwiązanie 
parlamentu odbyło się według tradycyj
nego ceremonjalu. obowiązującego w 
parlamencie angielskim od szeergu wie
ków.

Członkowie parlamentu, na czele 
których kroczył Baldwin, przedefilo
wali przed fotelem przewodniczącego, 
ściskając mu rękę. Snowclen serdecznie 
żegnał się z otaczającymi go kolegami.

Londyn, 7. 10 (PAT.) W przemó
wieniu w sprawie rozwiązania parla
mentu król Jerzy oświadczył, że sto
sunki Anglji z innemi państwami będą 
w dalszym ciągu przyjazne i wyraził

Po dymisji rządu Briininga
Utworzenie noicego gabinetif oczekiwane jest dziś 
wieczorem — Treść ostatniego dekretu prezydenta 

Hindenburg a

Berlin, 7. 10. (PAT.) Prezydent 
Hindenburg przyjął dymisję gabinetu, 
poruczając dotychczasowemu rządowi 
prowadzenie agend. Równocześnie pre
zydent powierzył kanclerzowi misję 
utworzenia nowego rządu z tem, aby 
odnośne pertraktacje odbyły się nieza
leżnie od wszelkich względów partyj
nych.

Udzieloną sobie w tych granicach 
misję, kanclerz Brüning przyjął.

Berlin, 7. 10. (PAT.) Ukończenia 
rokowań w sprawie utworzenia nowe
go rządu oczekują w kołach parlamen-

o wstrzymaniu szczeblowania. mimo, że 
p Kornecki w dyskusji wyraźnie o- 
świadczył. że rząd wstrzymał szczeblo
wanie bezprawnie z dn. 1 lipca. Zarzą
dzenia rządu nie usłuchali min. komu
nikacji i poczty, którzy dotąd szczeblo
wanie stosowali. Dlatego też przedłoże
nie rządowe wstrzymuje szczeblowanie 
z dniem uchwalenia ustawy. (w)

nadzieję, że konferencja „Okrągłego 
Stołu“ da pomyślne wyniki.

W ciągu ostatnich tygodni — mówił 
król — naród angielski stał wobec kry
zysu gospodarczego i finansowego, któ
ry w dalszym ciągu budzi niepokój. Za
rządzenia, wydane w związku z tem 
przez władze, wymagają ofiar ze stro
ny całego narodu. Mam nadzieję, że 
tak, jak na to wskazują przykłady, za
czerpnięte z historji Anglji, każdy oby
watel uczyni wszystko, co będzie w je
go mocy, aby przyczynić się do wzrostu 
pomyślności całego narodu.

Król zaznaczył, że zaaprobował sze
reg projektów ustaw, mających na celu 
polepszenie ogólnej sytuacji.

tarnych nie wcześniej niż jutro wieczo
rem.

Wśród kandydatów wymieniany jest, 
jako mający najwięcej szans do objęcia 
teki gospodarki, prof. Warmbold. Te
kę spr. wewm. ma objąć min. Reichs- 
wehry, Gessler.

Berlin, 7. 10. (PAT.) Ogłoszony 
dzisiaj tekst nowego dekretu prezyden
ta Rzeszy obejmuje 31 stron druku. De
kret ten został podzielony na 8 części.

Obok znanych już zarządzeń z dzie
dziny gospodarczej i finansowej dekret 
zawiera m. in. postanowienia, upoważ

niające rząd Rzeszy do ustalenia budże
tu bez zezwolenia Reichstagu na okres 
dalszych 3 miesięcy, począwszy od i-go 
kwietnia 1932 r.

Akty terroru i ciężkich przestępstw 
podatkowych podpadać będą jurysdyk
cji powołanych przez rząd sądów wy
jątkowych.

Specjalnie ostre zarządzenia przewi
dziane zostały dla zwalczania wykro
czeń politycznych. Odnośne przepisy za
braniają pod grozą więzienia propagan
dy przy pomocy t. zw. pism nielegal
nych. Pod rygorem kary więzienia 
wszystkie osoby, które wiedzą o istnie
niu takich, pism, obowiązane są donieść 
o tem policji. Osobne postanowienia 
przewidują środki celem przeciwdziała
nia wydawaniu na miejsce zawieszo
nych dzienników innych pism o tym 
samym kierunku politycznym.

Przepisy o zakazie noszenia broni 
zostały zaostrzone. Osoby, aresztowane 
z bronią w ręku, podlegać będą areszto
wi prewencyjnemu aż do chwili ich 
osądzenia.

Min. spraw wewm. ma prawo zaka
zać wyświetlania filmów o treści rewo
lucyjnej, choćby wyświetlenie ich zo
stało dozwolone przez rządy krajów 
związkowych.

Końcowy ustęp dekretu postanawia, 
że zagwarantowane konstytucją prawa, 
dotyczące wolności osobistej, nienaru
szalności mieszkania, tajemnicy listów, 
swobody zgromadzenia i stowarzysza
nia się, słowa i druku zawieszone zo
stały na przeciąg obowiązywania no
wych zarządzeń w rozmiarach koniecz
nych do ich przeprowadzenia.

Beztroskie figle
(Wspominków tupadelskich część 

ostatnia)
Pada — życie towarzyskie — Bracia 
i siostry — Mrówkojad — Ratujcie 
Rosenkranza — Jedziemy na połów

(Od własnego korespondenta).
Tak tedy minęło dni sześć, jako, 

że wszystko mija. Naiwni nawet 
myślą, że minie kryzys. Niebo zaczy
na się marszczyć i chmurzyć, jak 
oblicze złośliwej teściowej, mającej 
szczerą i nieprzymuszoną wolę wypa
lić kazanie niewinnemu zięciowi. 
Stąd możnaby wysnuć przysłowie 
niezmiernie głębokie, że niebo jest 
czasem, jak teściowa. Aforyzm ten 
jest zupełnie nieudały, o czem autor 
dobrze wie, a czytelnik też.

Więc pada. W kolonji odżywa tak 
zwane życie towarzyskie. Każdy się 
ogolił, każda się wyondulowała. Po
koik ciasny i ciemny, ponury jak 
śmierć i piekło, a górnolotnie prze
zwany „bufetem“, nabiera krwi i ży
cia. Staje się punktem zbornym do
stojnych pań i dostojnych panów. —i 
Gramofon ryczy ochrypłym dyszkan
tem: „Pod samowarem...“ albo „To 
jest Paryż...“ albo „Dlaczego mnie 
zraziłaś...“.

Kolyszą się gibkie pary, spotyka
ją się oczy. Ten patrzy miłośnie na 
tancerkę, tamten kokietuje bezwstyd
nie butelkę wina, stojącą na „bufe
cie“. Taki niewinny flirt. Gramofon 
gra, deszcz pada, a pary gaworzą so
bie cichutko a zgodnie.

— Jak koleżance na imię?
— Janka... A koledze?
— Mnie inaczej...
— Koleżanka ma śliczne oczy.
— Owszem, też.
I tak dalej. Najpoważniejszy z 

nas wszystkich, „Gandhi“, alias Józef 
Kurz, chodzi napuszony i zły.

— Ani zjeść człowiekowi dobrze 
nie dadzą. Same pyry i zupa szcza
wiowa. I od tego utyć! Jeszcze ten 
deszcz!

— Napewno będzie ładnie — od
powiadam, — rybacy, przepowiadają 
pogodę.
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— Na kiedy?
— Na październik.
Czasem wpadamy w szał i śpiewa

my. Wtedy białe mewy ogarnia bia
ła gorączka, a opasła gospodyni prze
klina, nas w setne pokolenie.

Od kucia gęby zbladły,
Zastygła w żyłach krew. 
Naprawią to Tupadły 
I zdrowy morza wiew.

Pieśń ryczy głośniej, jak najgłoś
niejsza syrena, lub najzdrowszy po
seł. Twarze rozweselają, się. Popu
larny okrzyk w Tupadlach: „Bracie, 
tyś jest wesoły!“ przewala się po ko
rytarzach, salach i jadalniach. Po
nieważ zaś czcigodne nasze koleżanki 
i nas zaczęły obdarzać tym hałasem, 
wobec tego student stal się bratem, 
studentka, zaś siostrą.

Był wiec brat z Katowic i siostra 
z Wilna i brat z Poznania i siostra z 
Warszawy i Krakowa. W dni po
chmurne szły długie, a miłe opowia
dania. to o tera, to o tamtem. Cała 
Polska przewijała się wśród wspo
mnień, przeżyć i zwierzeń. Wreszcie 
pokazało się słońce. Długie i cienkie 
nitki, więżące niebo z morzem, 
prysły.

Mrówkojad jadł mało, wiele się 
kąpał, jeszcze więcej chodził spacer
kiem, albo też biegiem. To ciekawe 
porzekadło przylepiono do wysokiego 
historyka, człeka o anielskiem sercu 
i dość wielkiej łysinie. Nieraz póź
nym wieczorem wypływał mrówko- 
jąd na morze, poczem drżący i zgłod
niały biegł do swej „budy“. „Budę" 
dzielił z czterema typami, braćmi do 
bitki i wypitki. Dlatego też zawsze 
biednego. „Mrówkójada“ czekała miła 
niespodzianka. Raz koleżkowie mili 
przeszachrowali mu łóżko, raz zam
knęli „budę“ i poszli na dancing, a 
w końcu w łoże niebiańskie wstawili 
mu miednicę pełną wody. „Mrówko
jad“ przyszedł, usiadł i począł wrezsz- 
czeć brzydkie słowa, w których czę
sto powtarzał się wyraz — idjoci.

Czy to ma być obraza? — py
tają się koleżkowie „Mrówkójada".

— Nie, to diagnoza.
1 tak szły dni pełne beztroskich 

figlów, młode i niezapomniane. Na 
dziedzińcu tupadelskim trzepoce się 
sztandar po Iski, na plaży śmiech pol
ski i polska mowa.

W tern patrzymy — idą. Idą całą 
gromadą, od Hailerowa, zmierzając 
ku Karwi — żydkowie! Po malej 
chwili Iżydory, Rachelcie, Munie i 
Frunie są w morzu. Kąpią się, po
krzykując: „Uj, jakiego zimnego bał
wana! Uchylaj się, uchylaj! Salcze, 
nie pluskaj z temi rękami!“ \V tern 
hałas radosny przechodzi w nieludz
ką. wrzawę Żydkowie, oddaliwszy 
się od brzegu, poczynają tonąć. Ich 
bracia, leżący na plaży, widząc to, jak 
mówi Cezar, rzucają się do ucieczki. 
Tylko jakaś Salcia namiętnie woła: 
„Ratujcie Rosenkranza, ratujcie Ro
senkranza!...“

Pod wieczór jakiegoś tam dnia,, za
padła uchwała, aby wyjechać z ry
bakami na połów. Wybiera się nas 
czterech. 0 trzeciej w nocy stukamy 
w okna rybackiej chałupy. Gotowe! 
Ciemno jeszcze zupełnie. Mata lamp
ka naftowa oświeca tylko wnętrze 
łodzi. 1 tak płyniemy, jakby w ja-

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA 

z (Ciąg dalszy.)
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— Rozpacz wdowy nie miała gra
nic. Ponieważ był to już trzeci wy
padek w jakimś przyczynowym po
zostający związku, sprzedała wdowa 
swe dobra i przeniosła, się z synem 
Karolem do Polski w Lubelskie, po
święcając się najtroskliwszemu wy

chowywaniu syna.
— Następowały rozbiory Polski. 

Od króla Stanisława Augusta i Sej
mu uzyskała potwierdzenie szlachec
twa i zmianę nazwiska na Rębicki. 
Przydomek Kaff zatrzymała.

— Gdy Karol dorósł, nastały woj
ny napoleońskie, lecz skutkiem opo
ru matki udziału w nich nie brał. — 
Wnet się potem ożenił 5 miał syna, 
któremu dano na imię Jerzy.

— Przyszedł rok trzydziesty pierw
szy, syn miał wówczas lat piętnaście. 
Ojciec zaciągnął się do wojska pol
skiego i z powstania nie wrócił. Słu
żący jego przyniósł wieść, że podczas 
cofania się przed Moskalami, w Wiśle 
niedaleko Warszawy utonął wraz z 
koniem i ciała jego nie znaleziono.

■— Wdowa z synem wyjechała do 
Galicji, gdyż Moskale majątek skon
fiskowali. W Galicji na dzierżawie, 
w ciężkich i trudnych .warunkach

kąś zachłanną ciemność. Czasami 
jest strasznie.- Barka chwieje się i 
przewala, jak bezwładna kłoda. Sie
dzimy skuleni, paląc papierosy. O 
czwartej robi się widno, woda mato
wieje, niebo staje się jaśniejsze i biel
sze. Jest taka ogromna cisza, że 
chlubot fal o burtę wydaje się nam 
grzmotem. Jedziemy dość szybko, 
gnani wichrem, na wysokie morze, 
jak mówią rybacy. Ląd staje się co
raz mniej wyraźny. Wielbimy w ci
chości potęgę polskiego morza. A po
tem, kiedy już wracamy, kiedy słoń
ce całuje wodę i znaczy ją perłowym 
haftem, w duszę wkrada się ogromny

Zamach dynamitowy na tramwaj
Ciężkie rany odniosły prsechodzące ulicą kobieta i dziecko

B e r 1 i n, 7. iO. (PAT.) Dzisiaj w po
łudnie w północnej dzielnicy Berlina 
dokonano zamachu dynamitowego na 
przejeżdżający wóz tramwajowy.

Nieznani sprawcy ułożyli na szy

41 nota chińska do Ligi Narodów
Sytuacja na Dalekim Wschodsie zaostrza się z dnia na dzień 

— Rada TAyi Narodów ma zebrać się na nadzwyczajne 
posiedzenie

Londyn, 7, 10. (Tel. wł.). Sytuacja I 
na Wschodzie zaostrzyła się znacznie. 
Jak donosi Reuter, w okolicy Mukdenu. 
powtarzają się starcia oddziałów nie
przyjacielskich. Bojkot, ogłoszony 
przez Chińczyków w sprawie niekupo- 
wania towarów japońskich, przybrał 
na rozmiarach.

W związku z tern, rząd japoński 
wystosował notę do rządu centralnego 
w Nankinie, w której zwraca uwagę na 
to, że rozszerzający się bojkot towarów 
japońskich w Chinach oraz tolerowanie 
propagandy antyjapońskiej uważa za 
podobnie nieprzychylny stosunek 
władz chińskich jak początkowe wy
padki w Mandżurji. Nota japońska za
rzuca ponadto rządowi chińskiemu 
niedbalstwo oraz stwierdza, że stan 
taki może tylko pogorszyć dotychcza
sową sytuację,.

Genewa, 6. 10. ,Tel. wł.). W zwią
zku z powyższem rząd chiński przy
słał na ręce Sekretarjatu Ligi Narodów 
nową notę — 41 z rzędu od początku 
zatargu japońskiego — w której zwra
ca Radzie Ligi Narodów energicznie 
uwagę na stan faktyczny w Mandżurji. 
Nota ta podkreśla, że wojska japońskie 
nie opuściły jeszcze Mukdenu i Kirinu, 
które okupują nadal, i że po stronie ja
pońskiej nadchodzą posiłki wojskowe.

Natomiast rząd japoński niejako w 
usprawiedliwieniu powyższego stanu 
stwierdza wobec Rady Ligi, że sytuacja 
w Mandżurji pod względem bezpieczeń
stwa ludności i obcokrajowców uległa 
pogorszeniu, gdyż bandytyzm w ostat
nich dniach rozzuchwalił się bardzo, 
powiększając panikę wśród stałej lud
ności i obcych obywateli.

Ryga, 7. 10, (PAT). Dziennik „Sie- 
wodnia“ donosi, że wczoraj przybył z 
Rosji sowieckiej kupiec, który oświad
czył, żc na Dalekim Wschodzie panuje

materialnych, wytężała swe siły, by 
syna wychować i wykształcić. Syn, 
doszedłszy do łat męskich, ożenił się 
i miał potomka — to już był mój dzia
dek — na imię mu było Zbigniew.

—- Przyszedł rok sześćdziesiąty 
trzeci. Pradziad Jerzy nie został w 
domu — poszedł nocą, nie pożegnaw
szy się nawet z żoną i synkiem, który 
miał wówczas lat piętnaście, bo bał 
się, że ulegnie prośbom smarkacza, 
i będzie go musiał wziąć ze sobą. Po
szedł i więcej nie wrócił. W dłuższy 
czas potem przyniósł wdowie wiado
mość jeden z jego towarzyszów, który 
wrócił z powstania, że mąż jej utonął 
w Bugu wraz z koniem, w chwili, gdy 
walili przez rzekę do ataku. Ciała 
jego nie znaleziono. Pochowała je 
rzeka,

— Mój dziadek Zbigniew ożenił 
się, mając lat dwadzieścia kilka, i 
miał syna — t,o już mój ojciec. Dano 
mu na imię Maciej. Kiedy ojciec 
miał lat piętnaście — było to w roku 
1887, wybrał się dziadek Zbigniew na 
zakup koni do Czerńiowiec. Działo 
się to w marcu w czasie nagłej odwil
ży. Przeprawiał się ze swym taborem 
przez zamarznięty Dniestr. Kiedy już 
cały tabor był po drugiej stronie, 
pękły nagle lody i ruszyła kra. Przy 
ostatnim skoku na brzeg poślizgnęła 
się dziadkowi noga, wpadł w toń i 
momentalnie dostał się pod lód. Rzu
ciła się służba na ratunek — było za 
późno. Lody przykryły ciało i poniosły 
w nieznany grób.

i ciężki jak kamień żal. Forsa się I 
kończy, trzeba, wyjeżdżać. Skończy 
się najmilszy okres, zginą Tupadły w 
mgle oddalenia, znowu będziem się 
dusić w dymie mrocznego miasta. Do
bijamy do brzegu. Rybacy ćmią spO>- 
kojnie faje. Zadowoleni z poiowu, — 
Wracamy. Jutro jeszcze pójdę do 
Rozewia pożegnać się z latarnią mor
ską. Popatrzę raz jeszcze, jak jej 
światło promienne wskazuje drogę 
okrętom. * Raz jeszcze spojrzę na mo
rze, pożegnam się z falą serdecznie i 
długo, popatrzę w oczy siostrze z 
Warszawy i Krakowa... i koniec.

Stanisław Krokowski.’

nach puszkę blaszaną, napełnioną ma
teriałem wybuchołym, który eksplodo
wał, zrywając szyny. Odłamkami że
laza ciężko zranione zostały przechodzą
ce ulicą kobieta i dziecko.

ogólne przekonanie, że zbrojny konflikt 
z Rosją sowiecką jest nieunikniony.

W kierunku Mandżurji i Władywo- 
stoku wysyłano >ą. pociągi z oddziała
mi wojska. Komunikacja dla osób cy
wilnych jest bardzo utrudniona.

T o k i o, 7. 10. (PAT). Min. marynar
ki wydało eskadrom, znajdującym się 
w bazach morskich Kurę i Sasebo, roz
kaz przygotowania się do mobilizacji.

Rajd letniczek polskich
Warszawa, 7, 10. (PAT.) Dziś w 

godzinach przedpołudniowych wylądo
wały na lotnisku w Mokotowie iotnicz- 
ki polskie Sikorzanka i Lierówna na 
aparacie turystycznym „Śląsk“ oraz Ol
szewska i Wardasówna na aparacie 
„Powstaniec".

Lotniczki, które odbywają rajd do
koła Polski, w din. 5 bm. w drodze z 
Grodna do Warszawy musiały z powo
du gęstej mgły lądować o 100 km. od 
Warszawy koło Szepietowa.

Zacięta walka
z przemytnikami

W i 1 n o, 7. 10. (PAT). W sobotę w 
nocy przemytnicy, posiadający wielki 
transport towarów, usiłowali przedo
stać się do Polski w rejonie odcinka 
Wiżajny. Banda natknęła się na pa
trol litewskiej straży, wskutek czego 
wywiązała się strzelanina. Jeden ze 
strażników litewskich został zabity, 
a jeden przemytnik odniósł rany.

Pod gradem kul przemytnicy wy
cofali się na teren polski, gdzie na
tknęli się na patrol K. O. P. Na we
zwanie żołnierzy polskich odpowie
dzieli strzałami. Patrol K, O. P. użył

— Babka oddała ojca do szkoły woj
skowej, gdyż nie miała go zaco kształ
cić. Wyszedł, stamtąd jako oficer. Oże
nił się młodo, a w roku 1899 przysze
dłem ja na świat. Dano mi — dziwna 
rzecz — imię tego, który tę nieszczęsną 
historję rodu zapoczątkował. Różni 
różnie to tłumaczyli — ja tłumaczę to 
poprostu jako fatum — jakiś cel musi 
to mieć. Mieszkaliśmy w różnych więk
szych miastach Austrji — ostatnio 
przed wojną w Przemyślu, i tam uczę-, 
szczałem do gimnazjum. Wiem, że ro
dzice się bardzo kochali.

— Gdy wybuchła wojna światowa., 
ojciec wyprawił nas z rzeczami z Prze
myśla do Insbruku, a sam ciągnął z ar- 
mją Dankla w Lubelskie. Pamiętam to 
pożegnanie: Matka zemdlała ojcu Izy 
migotały w oczach, a kiedy mnie wziął 
w ramiona i spojrzał mi w oczy, roz
płakał się jak bóbr i wyrzekł: ,.Kiedyż 
nareszcie fatum przestanie nas prześla
dować?!“ — Pociąg ruszył, unosząc nas 
w dal, a ojciec —- widzę go, jak dosiadł 
konia i spokojnie wydawał rozkazy. W 
Insbruku doszła nas wiadomość, że ar- 
mja Dankla rozbita, a ojciec utonął z 
koniem w Sanie w chwili, gdy po pon
tonowym moście przeprowadzał swoje 
magazyny. Granaty rosyjskie most 
strzaskały i cały tren ppśzedł w rzekę. 
Ciała jego nie znaleziohO, bo zresztą 
wcale go nie szukano.

— Siedzieliśmy w Insbruku, dopóki 
nie ukończyłem szkoły średniej. Matka.

< w obawie, że mogą mnie zaciągnąć do -

broni. Dwóch przemytników poniosło 
śmierć. Banda wycofała się z powro
tem na teren litewski, gdzie nastąpiło 
ponowne .starci© z litewską strażą 
graniczną. Przemytnicy rozsypali się 
w tyrałjery, broniąc się zaciekle. Po 
kilkunastu minutach otoczeni musieli 
się poddać.

Aresztowano pięciu przemytników, 
którym skonfiskowano 100 kg. tytoniu, 
75 kg. sacharyny, 5 rewolwerów i 3 
krótkie karabinki.

Aresztowanie defraudanta
Gdańsk, 7. 10. (PAT.) — Wczoraj 

aresztowany zestal w Sopocie inspektor 
kasy gminnej w Oruni, Paweł Kohn,’ 
który z kasy tej zdefraudlował 10.000 
guld. gdańskich. Aresztowany przyznał 
się do winy.

Zaznaczyć należy, że wobec złego 
stanu finansowego kasy gminnej w 
Oruni ostatnio zredukowano wsparcia 
inwalidów. ______ • -

Polak kandydatem
do nagrody Nobla

P a r y ż, 7. 10. (PAT.) Prasa francu
ska podaje wiadomość ze Sztokholmu, 
według której kandydatami, mającym: 
najwięcej szans otrzymania w r. b. na
grody Nobla, są: Niemiec — Paweł 
Ernst, Duńczyk. — Andersen Neksoe i 
Polak — prof. Tadeusz Zieliński.

Gazety podkreślają zasługi prof. Zie
lińskiego na polu helenizmu oraz bada
nia wzajemnych stosunków starożyt
nych i chrześcijańskich szkól filozoficz
nych do kierunków religijnych.

Napad na zakład jubilerski
S t. J a go de G h i 1 i, 7. 10. (PAT.) 

Podczas najsilniejszego ruchu uliczne
go dokonano tu napadu rabunkowego 
na zakład jubilerski, położony w cen
trum miasta. Wartość zrabowanej bi- 
żuterji sięga 1 milj. pesetów.

Dzięki energicznej akcji policji śled
czej zatrzymano herszta bandy i jeszcze 
jednego złoczyńcę. Obu aresztowano w 
pensjonacie niemieckim, gdzie zamie
szkiwali od kilku miesięcy. Znaleziono 
przy nich dwie trzecie skradzionej bi- 
żuterji i gotówkę.

Pożar fabryk w Kownie
K o w u o, 7. 10. (PAT.) Straty, 

wyrządzone przez wczorajszy pożar 
na terenie kilku tutejszych fabryk, 
wynoszą około 6 milj. litów.

KĄCIK 89I1ESZKĄ 
Migawka

Mowa o zagranicy. Ktoś dowodzi łzawo, 
Że z naszą propagandą wciąż tam jest

kulawo....
Na to ryknie jegomość gdzieś z pod ole

andra:
„A czy to propaganda? To jest propa ~i 

granda!....

wojska, uszła zemną do Szwajcarji, do 
Zurychu. Ułatwili jej przedostanie się 
przez granicę oficerowie graniczni, zna
jomi i przyjaciele ojca. Tam ukończy
łem politechnikę. Matka lekcjami gry 
na fortepianie zarabiała >na nasze utrzy
manie. Kiedy nareszcie pewnego dnia 
przyniosłem dyplom inżynierski, uści
skała mnie i ucałowała. Nagle chwyciła 
się za serce i za chwilę przestała żyć. 
Pochowałem ją przy pomocy dobrych 
ludzi — spoczywa na cmentarzu zu* 
rychskim, — a sam wybrałem się do 
Polski, by tu szukać kawałka Chleba. 
Nigdzie stałego miejsca nie obciąłem 
przyjąć, mimo, że mi je ofiarowywano 
Pragnąłem zdobyć praktykę w różnych 
dziedzinach techniki. Od wiósny zaan
gażowałem się tu.

—- Wiedząc, jaki los mnie czeka, po
stanowiłem unikać związków małżeń
skich aż gdzieś do późnego wieku. Ob

liczyłem sobie, że jeżeli się ożenię "• 
pięćdzieisątym roku życia, to utopię się 
dopiero mniej więcej w sześćdziesiątym 
¡piątym, a wtedy już nie żal schodzić ze 
¡świata,
' — Skąd pan ma tę pewność,—wtrą
ciła nieśmiało Emilja, — że pana ten 
sam los ma spotkać, co pańskich przod
ków. — Mówiła to jednak bez przeko
nania, wstrząśnięta do głębi całą tą opo
wieścią.

Dlacze^ożby miał być inny dla mnie, 
niż dla tamtych? — odrzekł Janusz. — 
Goś się musi wypełnić, ale co i jak —1 
któż odgadnie? (G d. n )



2vumgr 461 •— Kurjer Poznański czwartek, 8 października 1931 — Strona 3

KALENDARZYK
Czwartek, 8 października 1931. 

Słońce: wschód 6,04; — zachód 17,16; _
długość dnia 11 godz. 12 min. ' 

Księżyc: wschód 1,11; — zachód 16.22; -
przed nowiem.

Kai. rzk.: Brygida; jutro Dionizy;
Kai. slow.: Wojsława; jutro Domogost

Zebrania
Dziś o 18 Tow. Przyjaciół Nauk (wydział 

teologiczny! w sali zebrań przy" ulicy 
Sew. Mielżyńskiego;

o 18,30 Stronnictwo Narodowe (wydział 
robotniczy) w salce na Św. Marci
nie 65;

o 18,30 Stów. Ofic. Rez. w kasynie 
D. O. K. VII;

o 19 Ttw. Cechowej Czeladzi Koło
dziejskiej w sali 20 Domu Rzemie
ślniczego;

o 19 Tow. Sport Wędkarzy „Warta" u 
p. Jezierskiego, ul Wroniecka 13;

o 19 Pierwszy Klub Cytrzystów Kon
certowych u p. Ruszkowiaka, Chwa- 
liszewo 76;

o 19 Czwarta Konap. Marynarzy Powst.
u p. Jarockiej, uh Masztalarska 8 a; 

o 19 Tow. Scen.-Humoryst. „Mignon" 
u p. Jezierskiego, ul. Wroniecka 1S; 

o 19,30 Koło Przyjaciół Harcerzy w
auli ul. Kosynierska 10; 

o 19,30 Żeńskie Tow. „Przemysł" w Do
mu Król. Jadwigi;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet w 
Domu Św. Wojciecha, al. Marcin
kowskiego 22;

o 20 B. urzędnicy i funkcjonarjusze 
policji zebranie organizacyjne, ce
lem stworzenia związku u’ p. Fran
kowskiego, Wolnica narożnik Św. 
Wojciecha 31;

o 20 Stów. Kupców Chrześcijan w Do
mu Kupiectwa, ul. Zwierzyniecka 
nr. 12;

o 20 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. (Wil
da) u p. Zawadkowej, G. Wilda. 75; 

o 20 Zw, Podoi. Rez. w „Boulevard".
pl. No wonnejski 5;

o 20 Wlkp. Stów Myśliwskie u p. Ko
walskiego w Piwnicy Ratuszowej:

Jutro o 20 Tow. Uczniów Drogerzystow- 
skieh walne zebr, w Domu Kupiec
twa Polskiego, ul. Zwierzyniecka 12;

Nocna służka aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12. — Apteka pód Bia
łym Orłem, Stary Rynek. — Apteka 
św. Piotra, ul. Pólwicjska 1

Wilda: Apteka „Fortuna" Górna Wil
da 96. — Apteka przy Bramie Wil- 
deckiej, uL Górna Wilda 3.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ul. Mar
szalka Focha narożnik ui. Niegolew
skich.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic
kiewicza 22. — Apteka „Pod Opatrz
nością Boską" ul. Dąbrowskiego 76.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
aptekj tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: śp. Józefa Siemianowskiego o godz. 

15, ul. Fr. Ratajczaka 28. — Śp Ja
dwigi z Trybutów Matuszewskiej o 
godz. 15 ul. Łukaszewicza 28. Śp. 
Heleny za Schwadków Walentowej 
o godz. 17 z kapl, cment. Parnego, 
ul. Grunwaldzka - Bukowska.

Licytacje
Dziś o 10,30 ul. Półwiejska 9 (lic. masy 

upadłościowej) — wagon rozm. li
stew do obrazów, 4000 rozm obra
zów, 200 diatjneniów do rżnięcia 
szklą; i

o 16 M. Garhary 6 — beczka ultrama
ryny, 10 beczek Ugru, 20 puszek 
emalji pod!., 1865 kg. rozm. farby,

I masz, do pisania, biurko, regal, sza
fa żel., platforma, koń;

Teatr Polski
DZIŚ _ „Wielki człowiek do małych in

teresów“.
Teatr Nowy

hZIś — „Mąż z grzeczności“ — Występ
Pszczyńskiego.

23-cia Loteria Państwowa
(Nieurzędowa).

W czasie wczorajszego ciągnienia
• L. K. ważniejsze wygrane padly na 

«umery następujące;
15.000 zł -- nr. 103 571.
10.000 zł — 15 710. 174 578. 176080 
5.000 zł — 133 752, 188 711.

Samobójstwo ziemianina
Jak już donosiliśmy, w poniedziałek

J jednym z hoteli poznańskich postrze- 
się w zamiarze samobójczym znany

^ernianin z woj. poznańskiego. Ranne” 
«o przewieziono do szpitala SS. Elźbie- 
anek, gdzie w dniu wczorajszym zmarł 

Skutek postrzału,
Ł- i.rZy<:zynEl samobójstwa były klopó- 

ł.,na'ńsowe. Zmarły który był wła-
„ .C1. ,eni majątku o 12 tys. m., zalega! 
kt?1(T?zemi kwotami podatkowemi i z 
Gd'P°nie um’a^ stó wydostać 

y ostatnio zawiodła sprzedaż jedne-
?ri2 * gwarków, nerwy nie wytrzymały 
1 cl°szlo do samobójstwa, (br.)

Z posiedzenia Rady miejskiej
Iiada miejska naszego miasta 

przechodzi obecnie najwidoczniej pe
wnego rodzaju „suche dni". Podob
nie bowiem, jak oba poprzednie ró
wnież i wczorajsze posiedzenie nie 
wniosło żadnych momentów, które 
mogłyby wzbudzić zainteresowanie 
szerszego ogółu, za wyjątkiem może 
jednego punktu, mianowicie projek
tu budowy nowej szkoły powszechnej 
na Wildzie. J

Nowa radna
„ ?ia wst?pie przewodniczący p. inż. 
Hedmger wprowadził w urząd nową 
radną w osobie p. Jadwigi Kaczmar- 
kowej w miejsce radnego Szulczyń- 
skiego (klub inwalidów) który zrzekł 
się mandatu radzieckiego, a który — 
nawiasem mówiąc — podczas swego 
urzędowania świecił przeważnie nie
obecnością.

Województwo grozi
Na skutek niezatwierd zenia przez 

urząd wojewódzki wyboru b. starosty 
p. N. Lemańczyka na płatnego człon
ka Magistratu, Rada miejska stawiła 
do Województwa wniosek o przedłu
żenie czasokresu dla wyboru innego 
kandydata. Urząd wojewódzki przy
chylił się do życzenia Rady miejskiej, 
wyznaczając jako ostateczny termin 
1 grudnia rb. z tern j’ednak, że w razie 
niedotrzymania tego terminu przez 
korporacje miejskie, wyznaczy, jak 
to zresztą Urząd wojewódzki był już 
uczynił, komisarycznego członka Ma
gistratu.

Nowy gmach szkolny
Po załatwieniu się z całym szere

giem przedlożóń o charakterze perso
nalnym przyszła pod obrady wysuwa
na już kilkakrotnie na porządek 
dzienny sprawa budowy nowej szkoły 
powszechnej na Wildzie przy ulicy 
Rolnej. Mianowicie na parceli poło
żonej pomiędzy uł. Rolną a Łanową 
zaprojektowano budynek szkolny, 
frontem do ul. Zielnej, przeznaczony 
na pomieszczenie dwu szkół 7-kłaso- 
wych, jednej dla chłopców, drugiej

Rozprawa sądowa 
dr. Hubert contra Święcicki

Mowy obrońców — TPubliJtac ja wyroku nastąpi w sobotą 
o god&inie t4-tcj

Głośny proces dr. Hubert contra
Święcicki dobiega już końca. Wczoraj
sze posiedzenie, które trwało przeszło
5 godzin, wypełniły mowy obrońców

Jako pierwszy zabrał głos zastępca
oskarżyciela prywatnego, adw. Mach
ciński.

Oskarżony Święcicki — mówił obroń
ca — przy pomocy malkontentów, któ
rych albo wyrzucono z urzędu, albo 
przeciwko którym toczą się dochodze
nia — napisał paszkwil, skierowany 
przeciwko oskarżycielom. Była to po- 
progtu zgrana „rodzina“, która posta
wiła sobie za cel, poniżenie oskarżycie
li w opinji publicznej. Paszkwil ten. 
podpisany przez oskarżonego, a przygo
towany przez „rodzinę", rozesłał oskar
żony z materjąłem dowodowym róż
nym osobistościom. To chyba nie była 
troska o los. instytucji, lecz wyraźna ro
bota podjazdowa, celem poniżenia 
oskarżyciela w opinji publicznej i usu
nięcia go z zajmowanego stanowiska

Następnie adw. Machciński szczegó
łowo omawiał każdy punkt oskarżenia, 
podawał kwalifikacje prawne i wyka
zywał winę oskarżonego Święcickiego. 
Sprawę Bogdanowa omówił bardzo 
szczegółowo, a w zeznaniach świadka 
prezesa Samulskiego dopatrywał się 
braku obiektywizmu (!) i wiarogodno- 
ści (?). Adw. Machciński ,,z przykro
ścią" stwierdza, że św. prez. Satnulski 
wystąpił w interesie firm węglowych, a 
nie w interesie samorządu. Dalej pod
dał ostrej krytyce zeznania biegłych, 
wyższego radcy Czajkowskiego i rewi
zora ksiąg p. Thiela, którzy — zdaniem 
p. Machcińskiego — zeznaniami swemi 
mieli wykazać zupełną nieznajomość 
rzeczy.

W dalszym ciągu przemówienia ad-, 
wokat Machciński dowodził, że_ w ela
boracie, opracowanym przez Święcic
kiego i jego „rodzinę", mieszczą się sa
me potwarze oraz twierdził, że dowód 
prawdy nie został przez oskarżonego 
przeprowadzony i że zawiódł on na ca
łej linji Wymiar kary dla Święcickie
go musi więc być bardzo surowy Za
stępca oskarżyciela widzi jedynie oko
liczności obciążające i wnosi o najwyż- 
szą karą, jąką.,prz?w;-4 ) ;i.), ; g';. ż

dla dziewcząt, w łącznej ilości 36 sal 
wykładowych. Koszty budowy obli
czono na. poważną sumę 2 300 000 zł.

Powzięcie uchwały w tym przed
miocie poprzedziła obszerna i ożywio
na dyskusja, w której zabierali głos 
pp. dr. Grossmanówna, Kałamajski, 
Libera, Sobolewski, inż. Skotarek, 
Goebel, Grzegorzewjcz i szereg innych 
radnych. Jakkolwiek wszyscy mów
cy byli zgodni z tem, że budowa no
wych szkół jest kwestją palącą, to 
jednak kilku, jak pp. dr. Grossma
nówna, Libera, Kałamajski i Grzego- 
rzewicz wysuwali pewne objekcje, 
kwestjonujące wysokość kosztorysu. 
Zdaniem opozycji należałoby wypra
cować projekt w skromniejszych ra
mach, w zastosowaniu do dzisiejszych 
warunków gospodarczych. Radny p. 
Sobolewski, stojąc w obronie istot
nych potrzeb szkolnictwa, wypowiada 
się gorąco za projektem magistrackim. 
Radtea miejski p. Ruciński jako projek
todawca oraz wiceprezydent p. dr. Kie- 
dacz, uzasadniwszy w dłuższych wywo
dach projekt magistracki i konieczność 
budowy, wnoszą o przyjęcie i zatwier
dzenie przedłożonego projektu, który w 
głosowaniu został też większością gło
sów akceptowany. Projekt przedstawił 
i szczegółowo objaśnił radny p. Bu
dzyński.
Tereny poforteczne własnością miasta

Wkońcu radny p. inżynier Skotarek 
referował sprawę odstąpienia gruntów 
pófortecznych gminie miasta Poznania. 
Są to przeważnie tereny, na których 
wznosiły się dawniej wały ochronne, 
okalające bezpośrednio miasto. W spra
wie tej odbyło się między przedstawi
cielami Magistratu a Województwem 
szereg konferncyj. które doprowadziły 
ostatecznie do uzgodnienia problemu. 
Wedle zawartej umowy, fiskus odstę
puje miastu około 53 ha bezpłatnie i 
około 10 ha odpłatnie, łącznie 640.000 m. 
kwadratowych; cena kupna odpłatnych 
obszarów wyniesie 200.000 zł. Propo
zycję tę, jako stosunkowo bardzo ko
rzystną, przyjęto bez zastrzeżeń.

I tego wymaga dobro publiczne i -zdrowa 
opinja. Wymiar kary kwalifikuje po
nad rok więzienia (par. 183. 186, 187 i 
200 k. k.) wraz z publikacją wyroku. 
W końcu p. Machciński wnosi o upo
ważnienie oskarżyciela do wydrukowa
nia całego wyroku w broszurze na koszt 
oskarżonego.

Wywody adwokata uzupełnia dr. 
Hubert, który odpiera również zarzut, 
uczyniony mu w jednam z tutejszych 
pism, jakoby winę zwalał na starostę; 
mówił on coprawda o tem, lecz doty
czyło to innych okoliczności.

Następnie przemawiał adwokat Żab- 
ski, który wniósł o uwolnienie swego 
mandanta, t. j. Święcickiego. Obrońca 
oskarżonego nie dopatruje się w, zarzu
tach. podniesionych przez oskarżyciela, 
znamion przestępczości, zasłaniając się 
ewentualnie obroną uprawnionych in
teresów z par. 193 k. k. Dowód prawdy 
nie został całkowicie przeprowadzony, 
ponieważ świadkowie zeznawali z pew
ną depresją i obawą z powodu obecno
ści na sali przełożonych. Obrońca nie 
widzi więc znamion obrazy względnie 
potwarzy zarówno pod względem pod
miotowym jak j przedmiotowym. Gdy
by miało nastąpić zasądzenie, wnosi o 
zawieszenie kary w myśl rozporządze
nia Prezydenta R. P. z września 1928 r.

Następnie zabiera głos mec. Lompa, 
który podkreślił, iż Święcicki działał je
dynie dla dobra publicznego. Ławę 
oskarżonych zająć winien nie «on, lecz 
ktoś inny. Obrońca przedstawia oskar
żonego jako bohatera, który, działając 
dla dobra samorządu i publicznego, 
sam znalazł się na ławie oskarżonych. 
Nagromadzony przez Święcickiego ma- 
terjał był tylko memorjałem dla władz

. wyższych. Następnie adwokat Lompa 
zanalizował poszczególne punkty zarzu
tów, dowodząc, że jednakże jest tam 
coś prawdy. Zresztą udowodnienie za
rzutów nie jest obowiązkiem oskarżo
nego, lecz raczej prokuratora Oskarżo
ny, jako obywatel, ma przecież prawo 
wydania krytyki rzeczowej, a ukaranie 
mogłoby nastąpić wówczas, gdyby dzia
łał wbrew dobrej wierze. W końcu 
adw. Lompa wnosi o uwolnienie swego

Ze względu na spóźnioną porę repli
ki odpadły i sąd wyznaczył termin pu
blikacji wyroku na sobotę, godz. 14-tą.

Gdy mecenas Lompa opuszczał 
gmach sądowy, publiczność zgotowała 
mu owację, (z)

Z Towarzystwa
Polsko-Angielskiego

Z powodu nadzwyczaj żywego zain
teresowania sie szerokich kół publicz
ności kursami języka angielskiego, or- 
ganizowanemi przez Tow. Polsko - An
gielskie, niniejszem podajemy do wia
domości. że wpisy uzupełniające odbę
dą się jeszcze dziś, dn, 8 października, 
i jutro.' w piątek, dn. 9 października, o 
godz. 17-tej w gmachu VI. Szkoły Po
wszechnej przy ul. św. Marcin 35.

Organizuje się trzy równoległe kur
sy dla początkujących i dwa równole
głe kursy średnie, oprócz kursu wyższe
go, na którym jest jeszcze kilka miejsc- 
wolnych. Liczbę uczestników na każ
dym kursie ogranicza się do 25. Opłata 
wynosi 5 zł miesięcznie dla członków 
Towarzystwa i 8 zł dla nieczłonków.

Dni 'i godziny dodatkowych dwu 
kursów (dla początkujących i średnie
go) będą ogłoszone w gmachu szkolnym.

Żydzi rozsadnskami 
komunizmu

Aresztowanie lekarza żyda za agita
cję komunistyczną

W ostatnim czasie miejscowe wła
dze bezpieczeństwa aresztowały licz
nych komunistów. W związku z do
chodzeniami ujawniono ciekawy fakt. 
Komuniści, działający na terenie mia
sta. Poznania, mieli sztandar, około 

i którego wytworzyła się pewna łegen- 
• da. Na sztandarze wypisane były ha

sła wywrotowe a podczas aresztowań 
komuniści chlubili się, że władze nie 
zdołają wykryć miejsca, w którem 
sztandar jeśt przechowany. Gdy jed
nak policja sztandar zabrała, działa
cze komunistyczni nie mogli wyjść ze 
zdumienia, że odnaleziono skrytkę, 
którą oni ód 4 lat uważali za zupełnie
bezpieczną. - •• * *

Drugim przykrym dla komunistów 
epizodem było wykrycie magazynu 
propagandowej literatury komuni
stycznej, ukrytego w słupie betono
wym na terenie t. zw. Wesołego Mia
steczka. Magazyn ten odkryto przy
pracach ziemnych.* * *

Wielką sensacją ostatnich dni są 
dalsze aresztowania komunistów. — 
M. in. pod zarzutem agitacji komuni
stycznej aresztowano w Poznaniu Ży
da lekarza dr. Marjana Płockiego 
oraz jakiegoś lekarza z prowincji.

W związku z aresztowaniem dr. 
Płockiego władze prowadzą dalsze 
śledztwo, (k)

Pod kołami samochodu
Na Śródce najechany został wczoraj 

wieczorem przez samochód 26-letni Sta
nisław Iiorytowski, zamieszkały na 
Rynku Śródeckim 11. Wskutek wypad
ku p. Korytowski doznał złamania kil
ku żeber i odniósł liczne kontuzje.

Ciężko poszwankowanego przewie
zione do lecznicy miejskiej, (k)* *• ł

Wczoraj wieczorem na ulicy św. 
Marcina w pobliżu kościoła najechał 
samochód osobowy 12-letnią dziewczyn
kę, która doznała złamania ręki.

Dziecko oddano pod opiekę lekar
ską. (k)

Samobójstwo w pociągu?
Z pociągu w Starołęce wysadzono 

wczoraj 26-letniego mieszkańca Pu
szczykowa, Bolesława Łuczaka, który 
rzekomo usiłował popełnić samobój
stwo. Łuczakiem zaopiekowało się po
gotowie ratunkowe.

Jak stwierdzono, niedoszły samo
bójca jechał bez biletu, (k)

Wiadomości Potoczne
ŁKOKIK^ MIEJSCOWA

— 4 5 * * * * * li W Pracowni Psychotechnicznej
Dyrekcji Kolei Państwowych (ul. Skarbo
wa 10, róg Walów Zygmunta Augusta) 
odbędzie się w piątek, dnia 9 październi
ka 1931 r.. o godzinie 20,15 XIII Zebra
nie Wydziału Lekarskiego T. P. N. z na
stępującym porządkiem obrad: 1. Komu
nikaty Zarządu 2. Prof, dr. Machow
ski: O istocie i znaczeniu psychotechniki. 
(Refleksje po Zjeździe Psychotechnicz
nym w Moskwie). 3. Inż. Rybicki; O 
psychotechnice w kolejnictwie.
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Z WIELKOPOLSKI
— * Kruszwica. (Zmasakrowany trup 

na torze kolejowym.) W środę wieczorem 
znalazł kolejarz, pełniący służbę, zmasa
krowane szczątki ciała ludzkiego, wobec 
czego zawiadomił policję Jak się okaza- 
.o, byiy to zwłoki Jana Lewandowskiego, 
malarza z zawodu, zamieszkałego w Sław
sku Górnym. Tegoż dnia wybrał się on 
rowerem tlo Kruszwicy i wracając wie
czorem, znalazł się na torze kolejowym 
pomiędzy Kruszwicą a Kobylnikami. Nad
jeżdżający pociąg towarowy najechał ro
werzystę i rozszarpał na drobne kawałki. 
Narazi«; nie stwierdzono, czy zachodzi tu 
samobójstwo, czy też tragiczny wypadek. 
Sp. Lewandowski osierocił żonę i troje 
dzieci, (ku.)

— * Gniezno. (Osobiste.) P. Stanisław 
Talęga z Urzędu Akcyz i Monopoli Pań
stwowych otrzymał z dniem 1 paździer
nika nominację na inspektora kontroli 
skarbowej w Gnieźnie.

— (Stów. Kolejarzy.) Z okazji prze
niesienia p, inż. Matuszewskiego z Gniez
na do Ostrowa urządziło Stów. Kolejarzy 
przy udziale orkiestry kolejowej i choru 
„Halka“ wieczór pożegnalny. W przemo
wach podnoszono zalety oraz zasługi p. 
inż. Matuszewskiego, (br.)

SPORT
Różne

Holenderski komitet olimpijski posta
nowił nie wziąć udziału z uwagi na ciężki 
kryzys finansowy w kraju w przysłorocz- 
nej O'limjadzie zimowej w Lakę Placid i w 
Los Angeles. Uchwała ta zasługuje na spe
cjalne podkreślenie, gdyż Holendrzy na 
ostatniej Olimpjadzie Amsterdamskiej by
li gospodarzami i oczekiwano od nich, że 
zechcą się zrewanżować Ameryce za licz
ny udział w igrzyskach. Wzięły jednak gó
rę — zupełnie zresztą słuszną — ciężkie 
warunki materjalne.

Tennis
Śląsk: „Pogoń“ (Lwów) i „AKS“ (Król. 

Huta) 3:2 (1:0). Bramki zwycięskie uzyska- 
lj dla, „Pogoni“: Niechciał (dwie) i Mater- 
liński, dla „AKS“ — Glajcar i Urbański. 
„Pogoń" wystąpiła bez Fichtla i Iłahn- 
kego.

Wśród zawodowców
Mistrzostwo świata w wadze mnszej

zdobył broniący je po raz piąty z rzędu 
Amerykanin Gennaro, bijąc wysoko na 
punkty Francuza Angelmanna, który za
stąpił chorego rodaka, Pereza. Po skończo
nej walce publiczność niezadowolona z jej 
przebiegu, zwłaszcza z powodu brutalno
ści Amerykanina, którego sędzia niemiec
ki Gutmann upominał kilkakrotnie — za
chowała się bardzo wyzywająco wobec sę
dziów i dopiero interwencja policji poło
żyła kres: awanturom, przyczem na sali 
aresztowano kilka osób. Podkreślić należy, 
że próbę dalszych upomnień Amerykanina 
w czasie walki udaremniła komisja sę
dziowska.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce" wyświetla operetkę fil

mową p. t. „Miljon“. Gnębiony przez wie
rzycieli malarz Michał dowiaduje się. że 
wygrał na łoterji miljon. Pech chciał, że 
marynarkę, w której miał schowany los, 
narzeczona jego Beatrice dała pewnemu 
włamywaczowi. Włamywacz zaś sprze
dał ją tenorowi opery, który potrzebował 
podartej marynarki do występu w „Cyga- 
nerji“. Michał wraz ze swym przyjacie
lem rozpoczyna pełną najzabawniejszych 
perypetyj pogoń za losem. I już, zrozpa-

Zebrania O. W. P.
Placówka Stare Miasto 

Zebranie w czwartek, o godz. 20 w lokalu p. Pohla, Chwaliszewo 37. 
Placówka J&ataje

Zebranie w czwartek, o godz. 20 w lokalu p. Przybeckiego.
Placówka TWilda

Zebranie miesięczne w czwartek, dnia 8 b. m, o godz. 20-tej w lokalu 
p. Kasprzaka, ul. Kilińskiego.

ćzony, chciał powiedzieć wierzycielom i 
sąsiadom, pijącym i bawiącym się na 
rachunek jego wygranej, że los się nie 
znalazł, gdy włamywacz, wdzięczny pan
nie Béatrice, za ocalenie, przyniósł mary
narkę wraz z poszukiwanym losem.

„Miljon“ jest operetką filmową, cał
kiem odrębną od dotychczasowych opere
tek amerykańskich. Jej odrębność pole
ga na tem, że jest ona tworem francu
skim, godnie reprezentującym gailijską 
lekkość, wdzięk, finezję i humor. Fran
cuskie dialogi i piosenki są tak umie
jętnie dostosowane, że tempo i rytm akcji 
nic na tem nie tracą. Najkapitalniej- 
szym fragmentem filmu są sceny w ope
rze, zawierające subtelną parodję drama
tu muzycznego. Film reżyserował René 
Clair — twórca „Pod dachami Paryża“. 
Dzięki niemu film nie jest popisem 
gwiazd, lecz grą całego zespołu, któremu 
potrafił dać dużo życia i rozmachu. 
Gwiazdy filmowe Annabella (Beatrice), 
René Lefevre (Michał) są zbyt mocno spo
jone z całością zespołu, aby na ich grę 
można byio patrzeć indywidualnie.

„Miljon“ reprezentuje operetkę filmo
wą bardzo wysokiej klasy. (Ga)

Kino „Corso" wyświetla film pod tyt. 
„Skradzione klejnoty“. Ten sam film był 
wyświetlany przed 2 tygodniami w kinie 
„Kapitol“ pod tytułem „Tempo... tempo“. 
Jest to jeden z najlepszych filmów sensa- 
cyjno - awanturniczych Luciana Alber- 
tiniego. Partnerami jego są Fritz Kam- 
përs, Hilda Rosch i Gertruda Berliner

Program uzupełnia komedja p. tyt. 
„Grunt to forsa“. (Ga)

Kino „Harfa" wyświetla film pod tyt. 
„Messalina“. Życie rozpustnej cesarzo
wej jest wdzięcznym tematem dla scena- 
rjusza filmowego. Reżyserja wybrała 
fragment z życia Messaliny, gdy skłon
ności jej, okazywane w dość bezceremo- 
njałny sposób w stosunku do syna kró

Notowania dewiz z dnia 7 października Í93I
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Warszawa 7V2 100 zł 57.46 47.15 35.— 283.— 376.75 57.-
Poznań 7V2 S-5 100 zł — — 47.15 — — — — —
Gdańsk 6 173,52 100 Gd. gid. — — 82.07 — 656.— —
Berlin 8 212,34 100 R. M. — — — 16.75 23.10 — 780.75 116.25
Belgja 21/2 123,94 100 belg. — — 59.14 27.84 — 354.- — 71.50 eon
Bukareszt 8 172.- 100 1. — — 2.552 663.50 — — 22.22 —
Budapeszt 7 155.90 100 pengo — — 73.?8 32.— — — — 90.02
Holandja 2 358.31 100 gid. hol. 360.— — 169.83 19,64 40.31 1024.50 — 2C5.75
Kopenhaga 6 238.88 100 k. d. — — 94.16 17.3t 22.25 — — 115 —
Londyn 6 43.38 1 funt 8zterl. 35.— * 16.43 — 3.85 98.50 130.95 19.90
Nowy York U/2 8.91,41 1 dolar 8.925 — 420.90 389.50 — 25.39 33.71 509.87
Paryż 2 172,— 100 fr. franc. 35.17 — 16.70 98.75 3.93 — 132.80 20.09
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.42 — 12.482 132.— — 75.30 — ■ 15.10 —
Rzym 51/2 172,— 100 1. — — £1.58 75.62 5.15 129.90 173.60 26.— —•
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Sztokholm 7 238,88 100 k. szw. — — 97.65 16.87 23.25 58L— — 118.—
Wiedeń 10 125,43 100 szyling. — —- 50.70 90.— — — —

lewskiego jednego z narodów, podbitych 
przez Rzym, spotkały się z zupełną obo
jętnością. A ponieważ miłość pełnej 
temperamentu imperatorowej łatwo za
mieniała się w nienawiść, przeto królew
ski potomek i jego ukoebana znajdują 
spokój i szczęście dopiero zdała od 
Rzymu.

Jest to jeden z dawniejszych filmów, 
wykonany starannie z ogremnym nakła
dem (pałace rzymskie, sceny wyścigów, 
cyrk). W roli tytułowej oglądamy ładną 
hr. Linę de Liguoro. (Ga)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Dziś, t. j. we 

czwartek, 8 bm., powraca na afisz „Wiel
ki człowiek do małych interesów“ z 
znakomitym Zelwerowiczem w roli Je- 
nialkiewicza, oraz Niwińską, Łukowską, 
Kreczmarem, Przystańskim, Modzelew
skim, Oskardem, Kordowskim i in. Peł
nia powodzenia tej świetnej komedji w 
doskonałej obsadzie rokowałaby dłuższe 
utrzymanie sztuki na repertuarze, jednak 
będąca w próbach sztuka p. t. „Świerszcz 
za kominem“ K. Dickensa zmusza dyrek
cję do przyspieszenia terminu premjery, 
która się odbędzie w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia.

W piątek powtórzenie „Roxy“ w no
wej doskonałej obsadzie.

Teatr Polski dla młodzieży szkolnej.
Dyrekcja Teatru Polskiego udziela dale- 
koidących zniżek dla zorganizowanych 
wycieczek z Poznania i prowincji na 
„Wielkiego człowieka do małych intere
sów“, tę perełkę twórczości Al. hr. Fredry. 
Zniżki wydaje kasa teatru na wszystkie 
przedstawienia w bieżącym tygodniu.

Szkoła dramatyczna przy Teatrze Pol
skim podaje do wiadomości, że wpisy, już 
się rozpoczęły i trwać będą do 15 bm.

Wpisy przyjmuje sekretarjat Teatru Pol
skiego w godzinach urzędowych.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we czwar
tek, dnia 8 bm.. zakupione przez D. O. K. 
VII, przedstawienie arcywesołej komedji 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego „Mąż 
grzeczności” z ostatnim gościnnym wy
stępem znakomitego mistrza sceny poi- 
skiej Jerzego Leszczyńskiego.

W piątek, dnia 9 bm., oraz w sobotę i 
w niedzielę trzy gościnne występy naj. 
większego gwiazdora ekranu polskiego } 
jednego z najznakomitszych artystów 
scenicznych Bogusława Samborskiego, 
który, przybywając z własnym zespołem, 
wystąpi w doskonałej sztuce Lajosa Larjo 
p t. „Prawda, czy kłamstwo“

W najbliższych dniach, będąca w przy
gotowaniu, niezmiernie ciekawa sztuka 
autora czeskiego Langnera p. t. „Przed
mieście“, ciesząca się wielkiem powodze
niem na wszystkich scenach zagranicz
nych.

Bajka dla dzieci. W niedzielę, dnia 
11 bm., o godz. 3,30 po poł. po cenach 
znacznie zniżonych specjalne przedsta
wienie dla dzieci, przepiękna baśń o cza
rującej fabule i niezwykle efektownych 
dekoracjach, p. t. „Królewna! Śnieżka i 
siedmiu karłów“, ciesząca się wielkiem 
powodzeniem u naszych milusińskich.

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym 
ulica Pocztowa nr. 6, I piętro, pokój 123 
telefon 57-00:

1. Wijewo — Klamka Balbina, ulica 
Cyhińska 7-8.

2. Rzochów — Bank Rolniczy, Poznań.
3. Zagórów — Mieczysław Bentkowski, 

Kraj. Ubezp. Ogn.
4. Targowiska — Kozłowska, ul. Bu

kowska 9.
5. Kalisz — Żemła Leonard, Wierzbię- 

cice 63.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 7. 10. (PAT.) Londyn za 
1 ft. szt. 35 zł; Paryż za 100 zł 283 fr.; 
Praga wypłaty na Warszawę za 100 zł 
376,75—378,75; Zurych za 100 zł 57; Ber
lin za 100 zł noty grube 47,075—47,475; 
wypłaty na Warszawę, Katowice i Po
znań 47,15—47,35; Gdańsk za 100 zł 57,48 
do 57,60; wypłaty na Warszawę 57,46 
do 57,58.

nowości (oyMcze!
ATAK SĘPÓW• skiegó p o w i e ś ć

fantastyczna z roku 1935. Szpiegostwo Niem
ców w Gdyni. Romans sensacyjny. Polska 
zabiera Gdańsk! Stron 296. Cena zł 7,— 

rV ADTAfdfJĄAJ A. Dumasa niewy- 
** & dotąd rękopis

Ciąg dalszy Trzech Muszkieterów. Stron 303. 
rena zł 4,— zw 11161/2

nabycia w wszystkich księgarniach.

Wielkopolska Księgarnia Nakładowa
Karola Rzepeckiego Sp. z o. o. w Poznaniu

LWi ibj «jalśiiowj.
W czwartek, dnia 8 października 1931 r., o godzinie 

10,30 przy ul. Półwiejskiej 9, sprzedam publicznie najwięcej 
dającym za gotówkę:

wagon rozmaitych iistew do obrazów, oko
ło 4 000 rozmaitych obrazów jak religijnych 
i innych bez ram i 200 djamentów do rżnię
cia szkła.

Licytacja odbędzie się nieodwołalnie. nw 6 041
J. Bartkowiak,

kom. sądowy, Poznań, ul. Poznańska 58 a, telefon 75-24.

Starożytne meble
mahoniowe, brzozo we. duży dy
wan, dywaniki perskie, chusta 
turecka, obrazy .zegary na sprze
daż. Skarbowa 4. parter, lewo.

zdw 70 637

Tanio
sprzedam otomanę, szafę, łóżka. 
Zgłoszenia Kurier Poznański 

zd p 70 815

7 PIENIĄDZ

Z dyskontuj ę ę rr' e
ziemiańskie weksle na 50 000 zł. 
Pośrednicy wykluczeni. Zgłosze
nia Kurjer zdpw 70 052

27 SZUKA PRACY
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Pielęgniarka
z praktyką poszukuje posady do 
noworodka. Zgłoszenia do Kurj®“ 
ra Poznańskiego adw 63 637
,Koncesjonowany

. ' J .dzielny elektromonter poszu- 
l kuje stałej posady. Zgłoszenia 

Krjer Poznański zdw 69 912

odpowiednie na biura adwokackie, handlowe 
i t. p., także dla lekarzy (ewentł. na klinikę). Ła
skawe zgłoszenia przyjmujeKurjer Pozn.zw 11285

KINO „ODEON“
Wyświetla od dziś

wielki dramat obyczajowy p. t.

Głód seksualny
z życia powojennej młodzieży. 
Następny program: Czar walca 
Ceny zniżone dla 2 osób o 300/0 

zp 11 856

Bernardyny
czysta rasa — na sprzedaż — 
Przybylski, Rybaki 20a z 61

7 000
kto udzieli 3 miesięcznej pożyczki 
wysoki pracent pod zastaw bar
dzo pewnych weksli. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdpwi 70 951

60 000
bardzo pewnych weksli kto zdy
skontuje Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego pod zdpw 70 950

21 ZGUBY
Parcelę

pod budowę sprzedam tanio. Po
znań. ul. Warszawska. Wiado
mość: Szamarzewskiego 37. skład 

zdw 70 484

Jaroszkiewicz
Stanisław pnioważnia zgubiony 
indeks Wyższej Szkoły Handlo
wej, 1. 1651 ) zdp 70 842

Uczciwa
dziewczyna z dobremi świadec
twami poszukuje posady jako po
kojowa lub do wszystkiego. Zgło
szenia do Kurjera Poznańskiego

ad w 69 671 

Podróżujący
z branży kolonjalno - delikateso
wej posiadający długoletnia prak
tykę, szuka posady. Łaskawe 
oferty Kurjer Poznański

zdw 70 043

28 WOLNE MIEJSCA

Praczka
czysta potrzebna 
15, piekarnia.

3
zaraz. Mrlo* zdp 70822

Pv -Z o rl r-s J n ł n na październik 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- I L C U JJI Cl Lei datku iilustr. „Jłustracja Poznańska" .i „Nowiny Siportowe“ w Po- 
■znaniu w eksped. zl 4,00, w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70, z odnoszeniem przez pocztę ipoza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15.03, ipod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zi 11.00.
W razie wyipadków spowodowanych siła -wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada zai dostarczenie ipisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedosbarozonych numerów łub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

7*^1 i-.4/-- c ra i o Pa stronie 6 lamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy ikońcu tekstu' V lUDitllia redakcyjnego 60 er, ha stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej
——    .........— ........ 120 gr, przed wiadomościami pótocznemi 200 gr od l-’amowego milim-
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,00. w -nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drotme“ do godz. 11, większe dłużej według możności. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiija Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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